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W IA DO M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
P a r y ż  d. 10 f itr o t iin  —  T łu  ri'- l odu  

Zgro mad ziły się wczoray przed pałacem izby 
d e p u t o w a n y c h . — 'V p łu l> v e  otwarto wnij-  
ś c i a , i w oka mgnieniu zapełni ły się ga l er i e  
fj łoa piękna t ra je natychmiast  opanowała .—  
Z ' l n e y  wielkiey odmiany niemożna było do- 
st izedz w sali.  —  Na przeciwko trybuny  
m ó w c ów ,  było skromne wzniesienie  pod hał­
da k in Ml, u Iraper >o anv m tróykoloro wetni cho-  
ragwiamt,  i na tern krzes ło tronowe.  —  Pa  
l e  vey stronie postawiona by ł  stolik z piórem  
r ka łamarzem,  a przeciw ni emu drug i ,  uno­
szący na sobie koronę,  miecz,  rękę sprawie­
dliwości  i inne oznaki monarchiczne.

O w pół do pierwszev,  deputowani  udali  
*ię do przyległych pokojów." powracając nieba­
w em  w towarzystwie znaczrrey liczby parów,  
pom ędzy ktoremi uważano PF’.Pasquier prezy­
d e n t ! ,  xci« Richel ien , i .anjunais,  Montalwet ,  
Chaptal ,  Dupui s ,  Kel lermana , xcia Montmo-  
r<ncv,  x c a  T  lyl leranda , Ta«( her de la Paąe-  
r i e , xcia Cad .re, xcia Montebel lo  Beljarda,  
xei« Mortemart,  R >v, C l ip are de ,  Portalisa 1 
t. p. —  bvło u.h około dziewiędziesięciu'*

JCommissarze tv inczasowi ro z m a ity c h  cni- 
fitster jów , weślr n astęon ie  do sali .  P. D up in  
•urszy  w s k a r a ł  m* m ie j s c a  p rzezn aczo n a  i

po l ew ey  stronie tronu zasiedli PP.  Gu iz o t ,  
Rigrron, i baron Louis;  po prawev zaś PP.  
Dupont  d e l ’E u ie ,  hr. Gerard, Jourdan,  i xig-  
że Brnglie.

O  godzinie kwadras na trzecig,  przyby­
ła xipźna Orleanu,  z cała swojg rodzing i za­
jęła m i e i s r e  w trybunie dla siebie prze/na-  
czoney.  Natychmiast  zwróciła na s iebie oczy  
całego zgromadzenia.  Ubóstwiano skromność  
połg^zpng z powaga w sobie x i eźny ,  która za 
chwi l e ,  królowg Francuzów stać się m ia ła .—- 
Ubiór m ł o d y c h  xiężni czek córek j e s r odzna­
czał  s i e  szczególnp prostoty,  i gdyby nie ich 
piękność  jeszcze bardziey uderzajgra,  z tru-  
dnościg (m ów ig  dzienn: paryzkie)  przeszłoby  
je rozpoznać od córek zwyczaynych  obywste l i ,

O w pół  do trzeciey,  huk działowy za­
p o w i e d z i a ł  przybycie wielkorzgdcc.  Czterech  
marsz - łków Fr n r' i ,  jako to: hrabia Moli tor,  
Magdonald , Mortier i Ond ino t ,  postępowali  
przed n im , ze swoimi  adiutantami.  Mar­
szałkowie ci st-inęli obok tronu; ministrowie  
t y m n o s o w i  s i e d z i e l i  na przeznaczonych z obo-  
jev strony ł a w k a c h ,  xiężę ta  Chartres i N e - 
tnotirs z a s i e d l i  po prawei i lewev stron'e V\ rel- 
koi/gdr.y,  mającego krzesło przed t r o n e m , —  
N . u g łę b s z e  mi lczen ie  pancwało dokoła ,  do­
piero po skończonym obrzędz ie ,  którego opis ,
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zn ay du j e  s ię w W y w o d z i e  S ło i ony m  poniźev 
um i e sz c z o n y m ;  dały się s ł yszeć  z r óżnych  c z ę ­
ści  aa li odg ło sy ,  m a h j ę c e  jeszcze n i e pew no ść  
pod j a k i e m  i m ie n i e m  po zd r ow ić  u t a j ę  króla:  
“ N iech  żyje  L u d w i k  X IX  !■— L u d w i k  I. ! —  Fi* 
l i p  I . —  F i l i p  VI I !  i t. p. co zdawało  się nieco 
mi e s za ć  xięc i a .  N ay źyw sze m i  ok rzyk i  powi ta ­
no  m o n a r c h ę  przy wyj śc iu  z pa łacu  izby de pu to ­
w a n y c h . —  T ł u m y  l u d u  zdawały  się bydź u p o ­
j o n e  radościę .—  Wszys tko  c isnęło  się do orsza­
k u ,  z ł ożonego  z oddz ia łu  gwardyi  narodowey  
fconney,  i bataMonu pieszego teyźe  gwardyi .  
W szy s t k i e  dachy ,  okna,  o k r t e  były n ieprze l i -  
c z o n e m  m n ó s t w e m  ludu .  Król  j adęc  k o n n o ,  
bez  żadney  e sko r ty ,  j ak  t y lko  w towarzys twie  
dw ó c h  swoich synów i k i l ku  off icerów szta­
bo w yc h ,  c zu le  poz d rowia ł  l ud .  Ro zm a i t e  o- 
eoby zbl iżały się do n i e g o ,  k t ó r y m  r ę kę  do 
u śc i ś n i e m a  podawał ;  inni  zbl iżal i  się do jego 
sy nó w ,  sk łada jęc  na r ęce  ich prośby i życze­
n i a .  Królowa  i x ięźn i czk i  j echa ły  za orsza­
k i e m  w odk ry t ey  ka r ec i e  pa roko nne y .  T e ż  
aame  ok r zy k i  i un ies i en ia  t owarzyszy ły  im  
aż  do Palai s-Royci l .

W Y W Ó D  S Ł O W N Y ,
P o s i e d z e n i a  I z b  P a r ó w  i D e p u t o w a n y c h  , 

p o ł ą c z o n y c h  d l a  o b r z ę d u  pp. z y i Ę c i a  K o r o n y  
i z ł o ż e n i a  p r z y s i ę g i  p r z e z  J e g o  K r ó l e w i c z o - 

w s k Ą  M o ść  X i Ęc i a  O ki e a n s  W i e l k o ­
r z ą d c ę  K r ó l e s t w a .

R o k u  tysięc o s i emset  t rzydz i es tego ,  d. 9 
Sierpnia,  Pan ow ie  P a r o w e  i Pano wie  D e p u ­
tow an i  F r a n cy i ,  na w ezw an i e  Jego Królewi-  
czowskiey  Mości  JQ.  X  ęcia F i l ipa  O r l e a n s ,  
w ie lku rzpdcy  k ró l es twa ,  połęczyl i  się w izbie  
d e p u to w a n y c h .  Jego  Królewiczom sk i M< ść  
o toczony I ch  Królewiczów skimi  Wysokośc ia ­
m i  Xipźęty Ch a r t r e s  i N e m o ur s  i o f i ic c r ami  
d o m u  swego ,  p rzybywszy  t a k ż e ,  zajpł  miey-  
sce p r zeznaczone  dla s iebie na przodz ie  t r onu .

Pa row ie  i D ep u to w an i  stali  p r zed  swo- 
j e m i  ł a w k a m i  z odkry tp  g łowa.

Jego Krć lewiczowska  Mość  Xipźę O r l e ­
a n s ,  zasiadł  i r z ek t  do parów i d e p u t ow an yc h ,  
“  P an ow ie  , J\adayc ie  ! —

N a s t ę p n i e  o b r a c a j ę c  s i ę  do  p r e z y d u j ę c e -  
g o  i zby  d e p u t o w a n y c h  ( P .  K a z i m i e r z a  Perier') 
Jo K r ó l e w i c z o w s k a  M o ś ć  r z e k ł :  “ P a n i e  P i f '  
Zesie i z b y  d ep u ło u  a n y c h  , z echc i ey  p r z e c z y ­
t ać  d ek t a ra cyą  t z h y .  „ —

Piez e s  po p r z ecz y t an i u  ł akowe y  (*)  za*

.* P a tr i w  nuw e-ze gazety  krak , oświadczenia 
l i b y  dejjutowunj efi.

n iós ł  jp Jego Kró lewiczowsk iey  M oś c i ,  k tó ry  
j ę  oddał  k om m is sa r zo w i  t y m c z a s o w e m u  m i ­
n is t er s twa s j r a w  w e w n ę t r z n yc h .

Obraca jęc  się podobn ie  do p r ez y du j j c e -  
go izby parów ( p .  Pasywer")  r z e k ł :  “ Pan ie  
pre ze s i e  I z b y  P a r ó w ,  z e chc i e y  mi z ł o ż y ć  ak t  
p r z y s t ą p i e n i a  ł e y ż e  i z b y . , ,  P r ezyd u j ę cy  
u c z y n i ł  to n a t y ch m ia s t  i z łoży ł  p i smo  w r ę ­
ce Jego  Królew czowskiey M o ś c i ,  który je od ­
da ł  kom mis sa r zowi  t y m cz a so w em u  m i n i s t e r ­
s twa spr awiedl iwośc i .

Na t enczas  J,  K rMewiczowska M oś ć  odczy­
t a ł  pr zy j ęc i e  s w o j e ,  «v tyśjfi wy razach :

“ Pan ow ie  P a r ow ie  i D e p u t o w a n i !  Prze*
, ,  c z y t a ł em  z w ie lkę  u w a g ę ,  dekla r acyp izby 
„ d e p u t o w a n y c h  i ak t  p r zys t ęp . ema  do teyźe ,  
„ i z b y  parów-. —  Z w a ż y ł e m  i r oz w a ży ł e m  
„ w s z y s t k i e  jey wyrażeni a .

“ P rz y j m u j ę  bez w s j ę tk u  i zast rzeżeni a 
„  w a r u pk i  i zobowięzani a ,  k tó r e  w sobie ta  
, ,  deklar&cya zawie ra ,  i ty t u ł  K r ó l a  I r a n c u -  
,, 7. o w  który mi  ta ż  nadaje  ; i gotów j e s t e m  
„  zaprzys iędz  jey do ch o w a n ie . , ,

J ego  Królewicapssska Mość  powsta ł  t u ,  
i z od k ry t ę  g ło wę ,  yyykonał  nas t ępujęcę  p rzy­
sięgi? :

“  W  ob l i c zu  Boga p< z y s i f g a m ,  z a c h o w y -  
“ w a ć  w ie rn i e  ka i t c  k o n s t y t u c u y n ą , z  rr.odgp 
“  f i k a c y a m i  w y r a z o n e m i  w  dekiai  acyi  —• 
“  p a n o w a ć  iyl<o p r z e z  p r a w a  i p o d ł u g  
“ p i a w f —  k a z a ć  l uy dz i e l ać  K ażd em u  zu~  
“  p e łn ą  i p r z y z w o i t ą  sp i  aioiedi i fpusć we -  
“  d ł u g  p r a w  m u  s łu żą cy ch  i d z i a ła ć  iv k a ż -  
“  dey  r z e c z y  j e d y n i e  ku  d o b r u ,  s z c zę śc iu  i  
“  chwa le  l u d u  f r a n c u z k i e g o .  ,, —

Nas t ępn i e  Koinmissar z  t< mczasowy m i ­
ni s t ers twa  spr awied l iwośc i ,  podał  Jego Króle-  
wiczowskioy Mości  p ióro ,  który podpisał  n i -  
nini eyszy ak t  n a  t rzy r ę ce :  dla złożenia  j e ­
dnego  exe inp l a r za  v» a r ch i wa ch  k ró l ewsk i ch ,  
d rug i ego  w izbie p a r ó w ,  t r zec iego  w izbie  
d e p u t o w a r y c h .

J e g o  k r ó l e w s k a  M oś ć  L u d w i k  F u  i b  
P i e r w s z y  K r ó l  F r a n c u z ó w  (**;  zasiadł  po t em 
na  t r o n i e ,  gdzie powi tany został  tys ięcznemu 
o k r zy k i :  “ N i e c h  Ży j e  K r ó l ! , , —

Nast ęp i ło  iju‘l c *e n ' e 1 ^ 6 °  Kró lewski  
M o ś ć ,  powiedzia ł  nas i ępu jęcę  m o w ę :

“ P ano w ie  Parowie  i D e p u t o w a n i !  D o ­
p e ł n i ł e m  wie lk i ego  ak tu .  Czu j ę  g ięboko Ci.. 

* *  Gu^etu beri: Fosse, mylnie aoaiutła o Fili• 
pic F i l ,  F. A



M Ją r o z l e g lnść  obowiązków jak i e na  m n i e  
u  wkłada .  —  Z z u p e ł n e m  p rz ek o n a n i em ,  przy-  
“  j ą ł e m  ak t  przy mier za ,  k tóry m i  został  po- 
V dany-

“  N ig dy m  sobi e n i e ź y c z l ł  zas i adać  na 
•“ t r on i e  f n n c u z k i m  , na który m n i e  źycze-  
“  n ' e  narodu  powo ła ł o ;  a le  F r a m y a  w swo- 
“  bonach swoich z a g ro ż o n a ,  UMzała  porzą-  
“  dek  pub l i czny  w n i ebezp ieczeńs tw ie  ; zgwal -  
“  c en ie  us t awy konstytucy jney  sp r awi ło  po- 
“ wszechne  jey ws t r zą ś n i e m * , pot rzeba  było no-  
“  w u p r z v w r ó n ć  cał ą  moc p r a w ,  i zaradzę-  
“ n i e  t e m u ,  na l eża ło  do izb r ep rezen t acy j -  
“  nych .  — Dope łn i l i ś c i e  t ego Panowie  mo i  ; 
“  poczyn ione  dziś przez nas m ąd r e  m o d y f ik a c j e  
“  w us t awie konst i  tucy jney ,  z apewn ia j ą  n a m  
“ bezpi eczeństwo  p r zysz łośc i ,  i s podzi ewani  
“ s i ę ,  źe F r a m y a  szczęś l iwa w ew n ą t r z ,  ze- 
“  wną t r z  s zanowaną  zostanie,  a pukó> Eu ro py  
“ coraz bardzie}’ w zm a cn i a ć  się b ę d z i e . , , —

N a k o n  ec k o n i m  ssarz t ymczasowy  w  
min i s t e r s tw ie  spraw iedl iwości ,  wezw ał  P i n ó w  
Parów i D e p u to w a n y c h , a ż e b y  się udal i  do swo­
ich w ła śc iwych  i z b ,  gdzie  każdy z n ich  w 
szczególności  w y k o n a ć  m a  p rzys ięgę  na w ie r ­
n o ść  królowi  i pos łuszeństwo ko n s t y t uc j i .

I  na t e m  pos i edzen ie  uf,oń Zone zostało.
Dz i a ło  się w Pa ryżu  dnia  dz i ewią t ego  

t i e r p m a  1830 r.
(Podp i s ano )  LUDV\  1K F I L I P -  

P a s o u i ł b .
P rezydu jacy  tu Izb ie  Par-hu.
M a r . g r :  d e  M o r t e m a r t  , 

Ł  P l a c e . n c y i ,  H r .  L a n j u s a i s  
S e k r e t a r z e  I z b y  P a r ó w . 

K a z i m i e r z  P e r r i e r
Prezes Izb y  Ilep u tm u a n ya h  

jAtJUŁMINOT, K.  C i J NI N- Ga i DA I NE
P a v e e  d e  V a n d e u v r e , J a r s

Sekretarze  Izb y  D e p u i iw a n ych .
D u p o n t  d e  1’E u r e  

K o m m is s u r z  t y m c u a s o w y  M m is t r :  S p r a w ie d l :
_ G u i z o t

“ o m m iss  ty m c z :  m in is te r s tw a  Sf-razu W e w n e tr f .
Xiąźę  Or l eans  kończąc  swoją  odpowiedź  

n a  p rzyn ies ioną m u  d. 7 b. m.  przez izbę de­
p u to w a n y c h  u c h w a ł ę ,  źe jes t  obrany  k ró l e m  
F r a n c u z ó w ;  tak bardzo się r o zc zu l i ł ,  >ż m u  
I zy  s t anę ły  w oczach.  Wzr us zen i e  to x ięcia ,
z apa ł  z j ak im  uśc i ska ł  P.  L a f i t t e ,  pe ł en  tkl i -
v»ośc- obraz  o taczającey go rodz i ny ,  un ie s ien i e  
Wszystkich o b e c n y c h ,  o k r z y k :  “ N iech  ż y j e  
K r a t !  N i ec h  ż y j e  Kro lo iua !  N i ech  ż ą j e  i j -  

k r ó l e w s k a 1 „  który  od tys iąców ota- 
caaJjGe°o pa ł ac  i a a  dz i edz ińcach  z g ro m a ­

#
dzoneg o  l u d u  b y ł  p o w t a r z a n y ; wszystko t o
c zy n i ł o  tę  ch w i l ę  n a j r z e w n i e j s z ą  i z a ch w y ­
cającą.  Ty s i ą ce  l ud u  żąda ły  t u  w idz ieć  z i ę ­
cia.  Po kaz a ł  się na gan ku  w tow arzys tw ie  
P .  La fayp t t e .  Oba  pozd rowien i  zostali  n i e-  
z m i e r n e m i  o k r z y k a m i ,  k tór e  podwo i ły  s i ę ,  
gdy x i ężna  okaza ł a  l udowi  swoje dzieci .  P .  
L a f ay e t t e  podczas tego powszechnego  u n i e ­
s i e n i a ,  p oc hw yc i ł  z ię c ia  za r ę k ę  i r z e k ł  r 
“  Pratucizuuie z r o b i l i śm y  cos Jobi  e g o !  T y  Pe~ 
n i e  , j es tes  m o n a r c h ą , k t ó rego  p o t r z eb o iu a i y  
serca n a s z e . , - ,—  Po ob iedz ie  zno w u  n ezli -  
czone  t ł u m y  chc ia ły  w idz i eć  jc.ęcie,  Który z 
ca łą  swoją rodz iną  wyszedł  zaraz n r  g a n e k . —  
Cóż  to za d z i e ń ,  cóż to za l u d !  J akże  w ie l ­
ką  przybi era  F r a n cy a  pos t awę w oczach E u ­
ropy ! J akże  p i ękną  jes t  rzeczą bydź  pow o ła ­
n y m  do r ządzen i a  t a k i m  l u d e m ,  t ak  wa le ­
c z n y m ,  tak  w s p a n i a ł y m ,  l y ł e  o k az u j ą cy m  
mi łości ,  i t y l e  w a r t a j ącym kochan i a  !.. (G . B . )

T e g o ż  dnia  o godz in i e  10 w i e c z ó r ,  iz­
ba p a r ó w ,  j ak ko lw i ek  j uż  by ło  p ó ź n o ,  m a ­
jąc m  czele  swego p reze sa ,  ba rona  P a s q u i e r ,  
p rzybył a  z ł oź»ć x ięciu  swoy h o ł d  u s za no w a ­
n ia  i ak t  p r zys tąp i eni a  do dekla r acy i  izby 
depu towany!  h . —  P.  Pa sąu i e r  r z e k ł :  “ Xiąźę  
i P a n i e !  I zba  parów skł ada  w W.  X.  Mości  
a k t ,  k t óry ustal ić  ma  w ieczn ie  losy nasze?  
D a w u i r y  z b ron ią  w r ę k u ,  m ł o dz i en i e c  je­
szcze , wal czy łeś  za n i e pod l eg ło ść  F ra n c y i  , 
dziś nadajesz ś w i ętą moc  jey u s t awo m.  M ą dr o ść  
twoj  i, uczuci a tweg o  serca i wspomnien i a  pr ze ­
szłość: , obi ecu ją  n a m  p rawdz iwego  król a l u ­
du .  S za no w ać  będziesz nasze r ę k o y m ie  , k t ó ­
re  są także  tvv jetni .  —  D o s t o j n e  po toms t wo  
k tó r e  post rzeg my  około c e b i e ,  w y c h o w a n e  
w mi łości  o j c z y z n y  i w p r a w d z i e ;  z apewni  
na sz ym  nas t ępcom s p o k o j n e  oż y w a n i e  kon -  
s t ytucy i  , k tórą  n a m  zaprzys ięźesz,  i t ego do­
bra  , j ak ie  r oz l ewa na kray ca ły  u s t a l en i e  
kons t y tuc y jn eg o  rządu.  ,, —  Xiąż» odpowie ­
d z i a ł :  “ S k ł ada j ąc  mi  to o ś w ia d c z e n i e ,  oka ­
zu jec i e  r a z e m  u fno ść  , k tór a m n i e  n a j m o ­
cn ie j ’ r ozczul a.  P r z y c h y l n y  z p r ze k on an i a  
z asadom k o n s t y t u c y j n y m ,  n i czego bardz i ey  
n i e p r ag nę  , j ak zos t awać  w d o b r e m  porozu ­
m i e n i u  z ob i ema  izbami .  D z i ę k u j ę  w a m  , 
i e  mi  dajec ie  p rawo pol egan i a  na tpy r ę k o j ­
m i . —  Wk ład ac i e  na  m n i e  w ie lm e  obowiązki j  
s t a r a n i e m  mo im będ zie dope łn i ać i i ch  g " d n i e  ! ,, 
Ca ły  Pa ryż  tey nocy by ł  o ś w i e c o n y . —  H u k  
r a do sn vch  wys t r za łów  z o k r z y k a m i  l ud u  z m i e ­
s zany , oe ui£ s z t u c z n e , i ty ui  podobue  igMJ*
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* k a , do późney  nocy  t r w a ł y .  N a v m n ie y s z e  
zamie szan i e  n i e wv dnr zv ł e  się n igdzie .

D n ia  8  w n iedz ie lę ,  z eb ra ły  się zn o w u  
n i ez l i c z on e  t ł u m y  lo d u  prz^d Palais  - Rot /al  
d l a  widzen ia  xięcia  Or l eans  , k tóry k i lkok ro-  
t n i e  pnk-HZ»ł się z swoję rodzinę  na ga n ku .  
W ie c z ó r  by ło  zn ow u  miasto wsp ama le  oświeco­
n e  i na wszys tki ch  d om ac h  powiewała  t r óykolo-  
r o w a  rh o r ęg i e w  z ok ien .  U]>ce S .Hon oryu sza ,
S.  Dyon izego  i S. Ma rc ina  odznacza ły  s ' ę  
p r z e p y c h e m  oświeceni a .  Pogoda  była  pię» 
k n a ,  i b u lw a ry ,  t a m y ,  u l ice ,  z ape łn ione  by ­
ł y  dn na t ł ok u  p r zechodzęcemi  ; na placu pod 
w i z e r u n k i e m  H en rv k a  IV.  i na  r y n k u ,  t a ń ­
c z o n o . —  B v ł  to w i d o k ,  którv wzb ud za ł  r a ­
d o ś ć ,  i bol esne  r a z e m  w s p o m n i n i e :  źe w t ych 
s a m y c h  m i e i s c a c h  przed k i l ku  dn i am i ,  m n ó ­
s two  l u d u  g i n ę ł o  od morde rczego  ognia ,  da­
w an eg o  z dzia ł  ka r t a c za m i  , i t e  u l i ce  k rw ię  
b y ł y  za f a r bo w an e ;  t e r aźn i eysze  zaś o świece ­
n i e  jes t  t y lko  w yr a ż e n i e m  samey  r adośc i ,  a 
gdz i e  wprzód  rozl egał a  wrzawa  srogiego 
b o j u ,  t e r az  t v!ko radosne  p ienia  s ł y szeć  się 
d a j ę . — Radość  ta l udu  paryzki ego ,  t ak  da ­
l e c e  w no ymn ie ysz ey  rzeczy n i e n a d w e rę ź \  ła 
p o rz ę dk u  , źe  n a w e t  n iepo t r zebowano  w y s e - 
l a ć  pa t ro lów  tey nocy.

By ły  m in i s t e r  mor sk i .  P.  H a u s s e z ,  zo­
s t a ł  w  Beau jency uwięz iony ,  a P.  G u e i n o n  
d e  Ranv i l ! e  w Tou r s .  —-

P re f e k t  S e k w a n t ,  P .  De l ab o rd .  d  >1 swo­
i m  k osz t e m wyb ić  inedal  na p am ię tk ę  dni  2 7 ,  
J »  i 2 9  1 ipca ; na k tó r y m  po jedney  s t ronie  
w yo br ażo na  jest  F r an cy a  płaczęca  nad g ro be m  
po l e g ł yc h  svnów za , ey  o s w obodzen i e ;  na od­
w r o t n e j  zaś, znaydu j ę  się 4  na s t ępu j ąc e  wier -  
• z e  Kaz imie r za  De l av ig ne :

France ,  dis moi l eu r s  noms', j e  n e n  vois  
p o i n t  par a i t r e .

S u r  ce f u n e b r e  mo n um en t?  
l i s  o n t w i i n c u  si p r o m p t e m e n t ,
Q ite  ) ' e ta \ s  t ibre,  ava n t  de tes conna i t r e .  
Pomiędzy  9 8  pa r ami  , k tórzy t er az  swę 

go dn oś ć  ut r acę;  z n a j d u j e  się d w ó ch ,  którzy bę­
d ę  z pod tego wy łęczen i  , to jest: Ma r sza ł ek  
S ou ł t ,  x ię żę  D i l m a c v i  i A d m i r a ł  D u p e r r e . —  
p p .  V i l l “ le,  Ravez ,  Co rb . e r e ,  Lab o u r do na y e ,  
i  t .  d.  n t r acę  p ew n ie  swe  godności  po rowski e .

T e l e g r a f i c zn e  depesze  z T u l o n i ł  i Bre-  
s t u d on osz ę ,  iż na wszystkich  t «m ok rę t a ch  
p ow ie w a  t r ó jk o l o r o w a  kokarda .  N >dto do’ 
p i e r ws zeg o  po r t u  zawinę ł a  z Algieru f i e ga t a  
t ^ e s to r  z 10 ,240,000 f r .  w  plas t rach  h  szpań-  
o k i c h  i  depes zam i ,  ktozt? t u  j u s  p r z e s i a n e  sg.

O k rę t  l i n iowy wiez i e  ze s k a r l c p  w F a s ’ 
s aubah  6  m i l i .  f r a n k ó w ,  k t ó r e  wraz z p r zy -  
b y ł e m i  już 26 mi l i j o n am i  do ska r bu  k r a t o ­
wego wn ie s ione  b ę l ę .  —  Szpi t a le  w M ah oń  
i Algi er ze  zap e ł n io ne  sę c ho ra m i .  J e n e r a ł  
B o u r m o n t  ud a ł  się w ew u ę t r z  k r a ju ,  a starszy 
syn  jego poszedł  dla zajęcia O ra n u .  A d m i ­
r a ł  Kosame l  p o l b i ł  Bonę  i La C alle. K a ż d y  
z beiów,  który s ;ę p o d d a ł ,  mus i  się  n a d z w y  
czaynę  skł adkę  do kosztów w y pr aw y  p rzyłożyć .

Arcybi skup Rueński  poświęci ł  r ho r ęg i e w  
t ró yko lo rowę ,  k tó r ę  na jego pa ł acu  zawieszo ­
n o ,  kazawszy  ję obn i e ść  p ie rwey  po sw ych  
po ko i - rh .

W e d l e  r o z p o r z ę d z e n i a  w i e l k o r z ę d c y  p r z e z  
t y m c z a s o w e g o  k o m m i s s a r z a  w m i n i s t e r s t w i e  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  p o d p i s a n e g o ,  c h o r ę g w j e  
g w a r d y i  n a r o d o w c y ,  r ó w n i e  j a k  m u n d u r o w e  
g u z i k i ,  m a j ę  s t o s o w n e  i j e d n a k o w  e m i e ć  nap.-  
sy;  na  w i e r z c h u  zaś c h o r ę g w i  b ę d z i e  w i z e r u n e k  
k o g u t a  g a u l ó w .  D r u g i e  r o z p o r z ą d z e n i e  b r z m i  
j a k  n a s t ę p u j e ;  “  Mv L u d w i k  F  l ip  O r l e a n s ,
&. Z w a ż y w s z y  z n a k o m i t e  u s ł u g i ,  k t ó r e  n c z n i o -  
w i e  s z k o ł y  p o l i t e c h n i c z n e ) ,  p o ł o ż s l i  w s p r a ­
w i e  o s c z y z n y ;  w p . m i ę t n y c h  d n i a c h  27  2 8  
i 29 l i p c a ,  p o s t a n o w i l i ś m y  i s t a n o w i e m y :  Ar t . 
1. W s 7 \ s t k i m  u c z n i o m  p o l i t e c h m c .  n ey  s z k o ł y ,  
k t ó r z y  przy  ł oży  li s i ę  do  ob r on y  P a r y ż a ,  ud z ie b u .  y 
j e s t  s t o p i e ń  p o r u c z o i k  . w s k i . —  A r t . 2 l  i 
k t ó r z y  p o ś w i e c i ć  się  z e c h c ę  s ł u ż b i e  c v w i l n e y ,  
u m i e s z c z e n i  z o s t a n ę  na  s t o s o w n y c h  u r z ę d a c h .  
A r t . 3.  P r z y  w y j ś c i u  ze  s z k o ł y ,  n i e i n  j ę  
s k ł a d a C  e x a m i n ó v v ,  a le  w e d ł u g  z a ś w i a d i z e . l  
b ę d ę  k l a s s y f i k o w a n i .  A r t . 4.  N a d a j e  i m  s i ę  
t r z e  c h m i e s i ę c z n y  w y p o c z y n e k .  A r t . 5.  Z e  
z aś  p o m i ę d z t  t ’ l u  w a l e c z n e n i i  t r u d n o  z n a -  
l e ś c  n r V g o d n i e v s z y c h  k r z y ż a  l egi i  h n n u r o -  
n a r ,  p r z e t o  s a m i  u c z n i o w i e  w y b r a ć  m a j ę  z 
p o m i ę d z y  s i e b i e  d w u n a s t u ,  k t ó r y m  t a k o w y  
k r z y ż  u d z i e l o n y  z o s t a n i e . , ,  —  D i n g i e  r o z p o -  
r z ę d z e n i e  p r z e z n a c z a  s z k o ł o m  m e d y c z n e )  i 
p r a w a ,  k a ż d e y  po 4 k r z y ż e  l eg  i h o n o r o w e j  
za u s ł u g i ,  k t ó r e  w d n i a c h  27 2 8  i 29 l ipca  , 
u c z i n i ł y .  U c z n i o w i e  m a j ę  tak-że z p o r m ę d a y  
siebie  w y b r a ć  o d ' g o d n ' e y s z y c n  t e g o  z a s z c zy t u .

K o m m i s s y a  m i e j s k a  , u - d a ł a  d n i a  8  t). 
t n .  obw l e s i r z e o i e  , w k t ó i e n i  w y r . ż a :  iż g d y  
n a g l ę c e  o k o l i c z n o ś c i ,  ki  wre p u k a z s w a ł y  U-’ 
t w o r z e n i e  g w a r d y i  n a r o d o w  ey r u < b o i n - ' ,  już'- 
p r z e m i n ę ! ' ;  p r z e t o  w y r o k  swoy z rfma -Hlgo 
l i p ca  s t w n o w i ę r y  n rg a n i  r.c>ę t k o w e y ,  w l i ­
c z b i e  d w u d z i e s t u  póibow n i B i e y s z t u r  odwo­
łu j e ,  —
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